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D nia.8 . lipca 1928 r. zmarł

Pr, A .  Perelmasi
Przewodniczący Kuratorjum i Członek Komisji 
właścicieli szpitala wenerycznego S a m o r z ą d ó w  

Zagłębia Dąbrowskiego.

W przedwcześnie Zmarłym instytucja nasza traci, 
wielce dla niej zasłużonego, gorliwego i szczerze od­
danego Opiekuna.

Cześć Jego pamięci.

Komisja Właścicieli, Kuratorium, 
Dyrekcja i pracownicy szpitala wenerycznego 

Samorządów Zagłębia Dąbrowskiego.

S3 Dr. Abram Pereiman
Naczelny Lekarz Żydowskiego Szpitala w Sosnow­
cu, b. członek zarządu Żydowskiego Towarzystwa

Dobroczynności
zmarł dnia 8 lipca w Berlinie.

W  zmarłym tracimy jednego z najczynniejszych i najświa­
tlejszych członków zarządu, którego inicjatywie, energji i nie­
zmordowanej pracy Szpital Żydowski w Sosnowcu zawdzięcza 
swoje powstanie rozwój i rozkwit.

Czcząc wielkie zasługi działacza - obywatela chylimy czoło 
przed trumną przedwcześnie zgasłego.

ZAR ZĄD  
Żydowskiego Timarzystwa Dobroczynności

w Sosnowcu.

Dnia 14 lipca r. b. w sobotę, jako w wigilję rocz­
nicy śmierci nieodżałowanego Ojca naszego

JANA SĄCZEWSKIEGO
odprawione zostanie nabożeństwo żałobne za spokój 
Jego duszy w Kościele Parafialnym w Będzinie o godz. 
8-ej rano, o czem zawiadamiają życzliwych pamięci 
zmarłego .

Dzieci I Rodzina-.

N ota rządy p o lsk ie g o  w se k re ta ria c ie
lig i narodów .

Wystąpienia rządu litewskiego nie mogą być traktowane
poważnie.

GENEW A, 11. 7. (wł). Delegat 
Polski przy lidze narodów minister 
Sokal wręczył, dziś z polecenia rzą­
du polskiego sekretariatowi gene- 
nemu przy lidze narodów notę, 
przedstawiającą stanowisko Polski 
wobec projektu układu, który rząd 
litewski przedłożył naszemu rządo­
wi za pośrednictwem swego posel­
stwa w Berlinie. Składając notę, 
delegat wskazał na prowokacyjny 
charakter propozycji litewskiej i na 
niezgodność jej z dawniejszemi de­
cyzjami rady lig i i konferencji am­
basadorów i decyzją rady lig i z dn.

10 grudnia 1927 r. Zgodnie z na- 
szem żądaniem nota zostanie z a k o ­
munikowana członkom rady. W ko­
łach lig i propozycja litewska zro­
b iło  wrażenie ujemne i przyczyniła 
się do wzrostu przekonania, iż wy­
stąpienia rządu litewskiego nie mo­
gą być traktowane poważnie.

Nadużycia przy dostawie lekarstw do kasy chorych
w Sosnowcu*

Tajne składy morfiny w mieszkaniu zarządzającego apteką.

Minister Moraczewski 
przybywa do Krakowa.
KRAKOW, l t .  7. (w ł.) Jutio o 

godz. 5.52 rano przybywa z Wa i o/-i 
wy do Krakowa minister robót pu­
blicznych  p. Moraczewski,

* Policja wpadła na trop sensacyj­
nej atery.

Zarząd kasy chorych w Sosnow 
cu zawiadomił urząd prokuratorski, 
że przy dostawach lekarstw do ka­
sy chorych dzieją się nadużycia.

Wdrożono dochodzenie. Okazało 
aię, źe dostawcą jest Aron Szpinak 
właściciel hurtowego składu mater­
ia łów  aptecznych i chemicznych 
przy ul. Rymarskiej nr. 14 w War­
szawie.

jeszcze w roku 1925 Szpinak 
poznał się i nawiązał stosunki ze 
Stanistawem Ży wno. wówczas urzęd­
nikiem kasy chorych w Sosnowcu.

Żywno u ła tw ia ł Szpinakowi róż­
ne intratne »kombinacje«. oczywi­
ście nie robi; tego »na piękne oczy «

Wreszcie Żywno opuścił posadę 
w  kasie chorych, przeniósł się do 
Warszawy i wystarał o miejsce za­
rządzającego apteką Wierzbięty przy 
ul. Marszałkowskiej 94.

W Warszawie Żywno pozosta­
w ał nadal w bliskim  kontakcie ze 
Szpinakiem.

Znając dobrze stosunki w kasD 
chorych w Sosnowcu Żywno w dał-
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szym ciągu u ła tw ia ł hurtownikowi 
kombinacje z Sosnowcem.

Wreszcie sympatyczną spółką 
Żywno — Szpinak zajęła się policja

Przeprowadzono rewizję w mie­
szkaniu p. Żywny we Włochach.

W ynik był nadspodziewany: ujaw­
niono cały, zakonspirowany skład 
morfiny.

Zarządzono również rewizję w 
składach Szpinaka. Rewizja ta nie 
była rzeczą łatwą. Składy są duże 
i dokładne ich zbadanie zajęło spo­
ro czasu.

Rewizja trwała trzy dni. W ykry­
to wiele niedokładności, znaleziono 
sporo narkotyków, na których ma- 
ganyzowanie Szpinak nie m ia ł po­
zwolenia.

Obu sprytnych dostawców aresz­
towano. Zostali oni przekazani urzę­
dowi prokuratorskiemu w Sosnowcu.

Pprócz tego p. Zywnę czeka 
sprawa sądowa za nielegalny han­
del morfiną.

Nadużycia w sosnowieckiej ka­
sie chorych sięgają' 50.000 złoiych.

Spuszczenie na wodę
torpedowca potsMieg© we Francji,

PARYŻ, U . 7. (wł.) V/ stoczni 
Blainovilie, w okolicach Caen, od­
było się uroczyste spuszczenie na 
wodę kontrtorpedowca »Wicher«. 
Przy ceremonji obecni byli między 
innymi ambasador Chłapowski z 
małżonką, attache wojskowy Błesz- 
czyński i szef komisji nadzorczej 
budowy okrętów polskich we Fran­
cji, ̂ admirał Chau^in. W tym samym

czasie wykonany został drugi sta­
tek polski »Burza«. Poświęcenia stat 
ków dokonał ks. Szymborski rektor 
polskiej m isji katolickiej we Francji 

Po poświęceniu dłuższe przemó­
wienie w yg łos ił adm irał Dumesnil, 
prezes rady, zarządzającej stocznią 
B lainviile, który po oddaniu hołdu 
p. prezydentowi Mościckiemu i mar­
szałkowi Piłsudskiemu, podkreślił

17-ta Loterja Państwowa
3-cia klasa — l-szy dzień.

W ARSZAW A, 11. 7. (wł.)
40.000 zł. nr. 110795.

Y 20.000 zł. nr. 100544.
Y 2.000 zł. n-ry: 64595 89480.

1.000 zł. n-ry: 64054 92579.
5.000 zł. n ry: 68658 76614.
400 zł. n-ry: 57652 86470 90024 

106155 117569.
500 zł. n-ry: 7297 25449 28554 

29071 40118 40405 4468 45165 45586 
46812 78156 85182 66768 70925
118172 142518 147846.

węzły, łączące m łodą marynarkę 
polską z marynarką francuską.

Na przemówienie powyższe o d ia  
wiedział ambasador Chłapowski, 
podkreślając doniosłość chwili dla 
marynarki polskiej, której kolebką 
stała się Francja. Następnie podzię­
kował personelowi technicznemu i 
robotnikom, którzy tę pracę wyko­
nali z taką samą sumiennością, jak- 
gdyby pracowali dla Francji. Na­
stępnie wysłano depesze okoliczno­
ściowe do p. prezydenta Mościckie­
go i marszałka Piłsudskiego.



Prasa donosi, źe...
— M inister przem ysłu i handlu, 

inż. Kwiatkowski, podpisał statuty 
izb rzemieślniczych, które będą po­
wołane do życia w 17 miastach, 
przedewszystkiem wojewódzkich.

Pierw sza izba powstanie w W ar­
szawie.

— W edług przeprowadzonych o- 
statnio obliczeń angielskiego kon­
sorcjum  drzewnego, które zajmuje 
się eksportem  drzewa polskiego, za­
kupiono w M ałopolsce 11 milj. stóp 
sześciennych sośniny. Spodziew any 
zarobek na tentrazakcji 5 i pół mi- 
Ijona złotych.

— Mimo, iż w m iesiącach let­
nich wkłady oszczędnościow e zwy­
kle się zmniejszają wzrosły one w 
P. K. O. w miesiącu czerwcu b. r. o

, zł. 2,656,000 — f. j. prawie o jeden 
milion zł. więcej jak w maju br.

—- W edług ogłoszonego wyniku 
'i obliczeń inwentarza żywego w Poł- 
, see posiadam y koni 4,1 c8 lys., by-
I dła rogatego 8,571 tys., nieroga­
cizny 6,597 iys., owiec 1,917 tys.

W porównaniu ze spisem  z r. 
1921 zaznaczył się wzrost liczby 
inwentarza koni o 2o proc., niero­
gacizny o 20 proc., bydła rogatego 

; o proc. zaś ubytek w inwentarzu o- 
wiec 16 proc.

— Min. spraw iedbwości poleciło 
wszystkim zarządom  więziennym w 
Polsce przeprowadzenie statystyki 
więźniów, któ.zy mają uzyskać woi- 

‘ność na mocy ustawy amnestyjnej.
Z  pobieżnych obiiczeń wynika, 

że z  dobrodziejstwa amnestii sk o ­
rzysta przeszło 4.000 więźniów, k tó ­
rzy odzyskają całkow itą wolność.

— M agistrat w arszaw ski otrzy­
m ał wiadomość, że na zlecenie kró­
la bułgarskiego Borysa, ma być 
wysłanych do W arszawy 14 intere­
sujących okazów fauny bałkańskiej, 
z  przeznaczeniem dia ogrodu zoolo­
gicznego.

Dar ten, jak poinformowano ma- 
1 gistrat, ma charakter skrom nego 

aktu wdzięczności za pomoc, jaką 
ofiarowali polacy Bułgarii, nawie- 
dzionet katastrofą trzęsienia ziemi.

Cenne okazy fauny bałkańskiej 
przybędą do W arszawy w połowie 
sierpnia.

— Z Moskwy donoszą: z pośród
II skazanyci w procesie donieckim 
na śmierć, zam ieniono sześciu karę 
śm ierci na dziesięcioletnie więzienie, 
a na pozostałych pięciu wyrok 
śm ierci został już wykonany.

P, Korfanty wykluczony 
z  Ćłs. D.

Zarząd główny chrześcjańskiej 
demokracji w W arszawie rozesłał 
obecnie do wszystKich członków 
obszerne pismo, w którem zaw iada­
mia, o uchwale wykluczającej p. 
Korfantego ze stronnictwa.

W yczerpujące motywy, jak/e za­
rząd główny poda e na uzasadnie­
nie wykluczenia p. Korfantego ze 
stronnictw a są  druzgocącym  wyro­
kiem postępow ania i potępieniem 
jego metod politycznych.

Obecnie tak p rasa  w arszaw ska, \  
fak i śląska drukuje to pism o o b ­
szernie, twierdząc, że wykluczenie to 
jest ostateczną likwidacją politycz­
nych działalności p. Korfantego.

Trzeba ulepszyć sposoby  
wydobywania węgla.

Min. przem ysłu i handlu powo­
łało  specjalną komisję fachową dla 
rozpatrzenia warunków eksploatacji 
wegle, wydobywanego pod budo •
wierni.

Opinja komisji posłuży za m a­
teriał do rozstrzygnięcia spraw y 
przez mirsisferjum przem ysłu i handlu

Po procesie szacMIńskirri ©

Reklama 
jest dźwignią handlu!

Moskiewski proces o kontr­
rewolucję ekonomiczną w Z a­
głębiu Donieckiem skończył się 
szczęśliwie dla trzech oskarżo­
nych obywateli niemieckich. 
Dwaj z nich, inżynierowie O ho 
i Mayer, zostali całkowicie 
uniewinnieni, trzeci zaś m echa­
nik Badstieber został skazany 
na rok więzienia, jednak karę 
tę zawieszono mu.

Ten łagodny wyrok pozo­
stanie niewątpliwie na zawsze 
jedną z tajemnic całego proce­
su szachtinskiego, który winien 
przejść do historji sądownictwa, 
jako proces pełen niewyjaśnio­
nych tajemnic i zagadek, któ­
rych źródła ukryte są głęboko 
w najbardziej tajnych aktach 
wszechmocnej na terenie s o ­
wieckiej organizacji G. P. II.

Jeśli wyrok ten porównamy 
z losami 55 oskarżonych oby­
wateli sowieckich, z których 
obecnie aż jedenastu skazano 
na śmierć, to każdego zasta­
nowić musi ta dziwna zmiana, 
jaka dokonała się w ciągu 40 
dni procesu w stosunku do 
trzech obcokrajowców. Prze­
cież pamiętamy w szyscy, iż 
genezą procesu szachtinskiego 
było właśnie oskarżenie spe­
cjalistów cudzoziemców o sa ­
botaż ekonomiczny i działanie 
na szkodę przemysłu rosyj­
skiego, Już jednak po przepro­
wadzeniu pierwiastkowego śle­
dztwa czterech wypuszczono na 
wolność i pozwolono im opuś­
cić granice Związku Sow iec­
kiego, wzamian zaś aresztowa­
no 53 inżynierów i mechaników 
rosjan. Mimo oburzenia opinji 
niemieckiej i mimo kilkakrotnej 
interwencji am basadora nie­
mieckiego w Moskwie zasto so ­
wano wobec aresztowanych 
niemców jaknajsurowszy regi­
me, nie dopuszczono przez 
długi okres urzędnika am basa­
dy do odwiedzenia aresztow a­
nych i zapowiadano na prawo 
i lewo, iż aresztowani niemcy 
są  głównymi winowajcami.

Ale już wkrótce po rozpo­
częciu sam ego procesu, uznano 
za wskazane złagodzić wyni­
kłe wskutek aresztowań naprę­
żenie stosunków między S o ­
wietami i Niemcami. Ż  ust naj­
bardziej miarodajnych przed­
stawicieli sowieckich, pp. Kali­
nina i Rykowa, opinja publicz­
na dowiedziała się, że firmy 
niemieckie, zainteresowane w 
dostawach do Rosji, nie brały 
żadnego udziału w akcji szkod­
nictwa, że firmy te wywiązy­
wały się ze swych obstaiun- 
ków w sposób nienaganny i 
że nie wolno czynić je odpo- 
wiedzialnemi za przestępstwa 
poszczególnych inżynierów nie­
mieckich.

Oskarżeni jednak niemcy, 
jak również i rosjanie, zezna­
wali, że takie firmy niemieckie, 
jak A .E .G ., oraz Knapp świa­
domie dostarczały wybrakowa­
nych maszyn, że stare i kom­
pletnie zużyte, po powierzchow- 
nem odnowieniu, sprzedawano

jako zupełnie nowe, że spro­
wadzone z Niemiec m aszyny 
po bardzo kraikiem użyciu psu­
ły się i były zgoła bezużytecz­
ne. Przez te zeznania wprowa­
dzali w niebywałe zakłopotanie 
zarówno przewodniczącego s ą ­
du, jak i naczelnego prokura­
tora, którzy niejednokrotnie 
przerywali zeznania, mówiąc, 
że oskarżeni odbiegają od te­
matu i opowiadają o rzeczach, 
które nie należą do procesu.

Jest rzeczą jasną, że to gi­
lotynowanie zeznań szło na 
rozkaz zgóry, czyli innemj s ło ­
wy, że rząd sowiecki złożył 
wobec p. Brockdorf Rantzaua 
oświadczenie, iż nie dopuści 
do skompromitowania przemy­
słu niemieckiego.

Mimo najszczerszych jednak 
chęci przewodniczącego sądu, 
przem ysł niemiecki został w 
czasie przewodu sądowego 
gruntownie skompromitowany. 
Wywoływało to furje wście­
kłości u korespondentów pism 
niemieckich, którzy nie cofnęli 
się przed zarzutami, że rząd 
sowiecki dąży świadomie do 
całkowitego poróżnienia Rosji 
z Niemcami, Przerażona temi 
atakami prasa sowiecka jesz­
cze przed kilku dniami zapew­
niała, że jedynie nriarodajnemi 
oświadczeniami są  te, które

złożyli Ryków i Kalinin, i że 
mają one moc znacznie więk­
szą, niż zeznania ludzi, siedzą­
cych na ławie oskarżonych.

Widocznie jednak te enun­
cjacje i awykiiły nie zadowol- 
niły am basadora n endeckiego. 
A ponieważ zeznań ani cofnąć, 
ani wymazać nie można, prze­
to jedyną satysfakcją dla rzą­
du niemieckiego mogło być 
autorytatywne stwierdzenie, że 
Niemcy wogóie, a więc nawet 
jako poszczególne jednostki, 
nie miały nic wspólnego z sk ­
r ą  sabotażową w Zagłębiu 
Donieckiem

P. Brockdorf - Rantzau try ­
umfuje, sąd  bowiem uwolnił 
całkowicie trzech oskarżonych 
niemców od winy i kary. Niech 
nikt jednak nie wymaga od lu­
dzi ze zdrowym rozsądkiem, 
by, po pierwotnym akcie o skar­
żenia, dowodzącym, iż niemcy 
byli głównymi inicjatorami ak ­
cji szkodnictwa, a następnie po 
dowodach tak obciążających 
firmy niemieckie, wierzyli nadal 
w sprawiedliwość sądów s o ­
wieckich.

Na tle całkowitego uwol­
nienia trzech, obywateli niemiec­
kich, trzeba bardzo krytycznie 
odnosić się do rzekomo stwier­
dzonej winy 53 obywateli s o ­
wieckich.

W a l d e n a r a depce wskazania
narodom

Rząd W aldem arasa raz jeszcze 
odtrącił wyciągniętą do zgody rękę, dla 
Polski uniemożliwiając zaięfem p zez 
się stanowiskiem  prowadzenie dal­
szych rokowań merytorycznych w
spraw achnie srychanej. dla obu k ra­
jów żywotności.

N apróżno delegacja polska naj­
wymowniejszych używała argum en­
tów', aby przedstawić drugiej stro- 
nie swą dobrą i szczeią  wolę w 
dojściu do porozum iewa; napróżno 
powoływała się na autorytet i na
niedwuznaczne w skazania rady ligi 
narodów.

Litwini przekreślili szczere in ­
tencje Polski i zdeptali wyraźne dy­
rektywy ligi narodów.

Z niepokonanym  uporem dom a­
gali s  ę oni od deiegac i polskiej'
tego, czego im dać nie może ani
delegacja, ani rząd i sejm Rzeczy­
pospolitej: dom agali się  uznania za 
rzecz sporną tego, có jest i dia 
Polski i dla m ocarstw  europejskich 
niewzruszoną i niewzrusza ną pod­
waliną pokoju i bezpieczeństwa c a ­
łej Europy.

Z winy niedorzecznych uroszczeń 
litewskich granica między państwem 
W aldem arasa a P olską będzie nadal 
barierą, wstrzym ującą wszelki ruch

wszelką wymianę myśl?, wszelk 
obieg duchowych i materialnych 
wartości.

T a .izo la ca , tak zazdrośnie przez 
rząd kowieński strzeżona, szkodliwa 
dla Polski, coraz zgubińejsża staje 
się dla samej Litwy, i — jeanoeześ- 
nie — coraz większem staje się nie­
bezpieczeństwem dla całego poko­
jowego układu układu środkow o­
wschodniej Europy.

Cóż powiedzielibyśmy o czio - 
wieku, któryby chciał grać w piłkę 
granatam i ręcznemi?

A przecież kwestionowanie g r a ­
n i: terytorialnych państw a polskie­
go przez rząd kowieński jest rnczem 
innem, jak taką w łaśnie szaloną i 
szaleńczą zabawą.

Pan -W aldem aras przy ca h m ' u -  
porze swej dyktatorskiej i zaborczej 
ambicji musi zrozumieć, że w dzi­
siejszym układzie świata polityczne­
go niema instancji, któraby jego 
dzikiem pretensjom m ogła uczynić 
zadość, że, gdyoy nswet jakiś dy­
plomata zrobił mu prezent z nasze­
go polskiego Wilria, to iudność wi­
leńska wprzód roztrzaskałaby swe 
głow y o mury ojczystego miasta, 
nimby wkroczył tam pod eszorlą  
zdrajca obcy, niepowołany gośćt

Nadszedł duży wybór 
obić papierowych 
(tapet)

Listwy 
do f a p e f  

M ateriały  piśm ienne.

ft
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Jak pracują ojcowie miasta Będzina? , * * * &  . S S L .
w Sosnowcu.Dobry początek. — Budują tramwaje. — Kość niezgody- 

budżet miejski. — Część radnych na sali, a część na ga~ 
lerji. — Oalerja ma glos.

W torkow e posiedzenie rady  miej­
skiej w Będzinie, należy zaliczyć do  
jednych z więcej c iekaw ych  bowiem 
obrady  urozm aicone były  ostrem  
ścieraniem  się  poszczególnych klu­
bów radzieckich.

Posiedzenie  otworzył i p rzew od­
niczył wice-prezes rady  p. Gęborski. 
P rzed  przystąpieniem do rozpatry­
w ania  porządku obrad, na skutek 
z łożonego  do prezydjum wniosku, 
upow ażniono  za rząd  m iasta  do  prze­
prow adzenia remontu sali g im na­
stycznej »Hakoach«, w której ćwiczy 
s ię  młodzież wszystkich szk ó ł  pow ­
szechnych.

N astępnie na  skutek nag łeg o  
w niosku  z łożonego  przez kluby P. 
P. G. i so lidarność  robotniczą u- 
chwalono, aby  robotnicy miejscy 
zatrudnieni byli ó dni w tygodniu, a 
nie trzy dni, jak  obecnie się prak ty­

k u j e .  N ag ły  w niosek r. Jakubowicza 
i innych w spraw ie przerwania r o z ­
poczętych robót framwaiow.ych Bę­
dzin— Czeladź, dla lep s^ .g o  uzg o d ­
nienia, któremi m ianowicie ulicami 
tramwaj m a przjeżażać, obecny bo- 
bowiem plan przejazdu ulicami we­
d łu g  w nioskodaw ców  jest n iebez­
pieczny dla przechodniów, został 
p rzes łan y  do komisji drogow o-bu­
dowlanej.

W dyskusji nad  powyższemi 
1 w nioskam i zabierali g łos: wice-pre- 
zydent Rubinlicht, ław nik  Woliński, 
prezes rady  Zebrow ski, Jakubowicz 
i dr. Weinzieher, k tóry  g o rą c a  p ro ­

t e s t o w a ł  przeciwko wnioskowi r. 
.-Jakubowicza. R adny dr. Weinzieher 
-twierdził, że sze reg  wypadków tram ­
wajowych, jakie mieliśmy zdarzy ły  

"się w łaśn ie  na ulicach szerokich, 
chodzi więc tylko o  uw agę publicz­
ności.

Z  kolei po  rozpatrzeniu  nag łych  
' w niosków  i interpelacji p rzys tąp io ­

no  do  porządku obrad. Tu jednak 
*przy pierwszym punkcie ob rad  t. j. 
łprzyięciu protokułu  z ostatn iego  p o ­
s ie d z e n ia  w yłoniła  się dyskusja, któ­

ra s topniow o zamieniła się w ca łą  
szopkę.

Kluby P P S .  i żydow ski nie chcia­
ły  zatwierdzić pro tokułu  z osta tn ie­
g o  posiedzenia, w którym zazna­
czono, że budżet na 1928/9 rok  z o ­
s ta ł  uchw alony w 5 czytaniu w 
brzmieniu przyjętem w drugiem czy­
taniu (bez popraw ek zarządu  miasta).

W obec różnicy zdań  czy budżet 
zos ta ł  uchwalony, czy też nie, a tern 
sam em  czy pro tokuł w tej spraw ie  
jest dobrze sporządzony, przewodni­
czący G ęborsk i zarządził g ło s o w a ­
nie. G łosow an ie  odbyw ało  się trzy 
razy i w takim chaosie, że trudno 
było ustalić w iększości g łosów , w o­
bec czego  klub P P S . i so lidarności 
robotniczej na znak  protestu opuścili 
sale posiedzeń.

Ż  braku quorum przewodniczący 
zarządzT  przerwę, w czasie której 
klub żydow ski i zjednoczenia n a ro ­
dowego, dla skom pletow ania ra ­
dy posyłali po radnych do domu, 
lecz wobec późnej godziny radni 
sm acznie już spali i na posiedze­
nie nie przybyli.

P o  przerwie na salę posiedzeń 
przyszli radni żydzi i zjednoczenia 

narodow ego  w ilości 18 osób. O k a ­
zało  się  brak  quorum dla prow adze- 
dzenia dalszych obrad. Radni P P S .  
i so lidarności robotniczej nie we­
szli na sa lę  posiedzeń, natom iast  
udali się na galarję, k tóra  od  sali 
posiedzeń oddzielona jest poręczą.

P rzew odniczący  G ęborsk i p o w o ­
łu jąc się, że na sali »widzi« 25 ra d ­
nych (czy na galerjij czy też na sali, 
to już obojętne) o tworzył p os iedze­
nie i w szybkiem tempie budżetjz p o ­
prawkam i zarządu, w brew klubom 
lewicowym z o s t a ł  uchwalony.

Tym czasem  na galerji krzyczano: 
»Niesprawiedliwość!« »Proszę  się 
nauczyć !iczyć!« »My obecnie je­
steśm y publicznością na galerji!« itp.

Przeciwko zapadłej uchwale p re­
zes rady  p. Zebrow ski z łożył p ro ­
testacyjne oświadczenie.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Ambulatorium dentystyczne szkol­
ne dla dzieci szk ó ł  pow szechnych  
zos ta ło  uruchom ione 15 maja b. r, 
szkolnego , więc zw rócono uw agę 
głów nie  na doprow adzenie  do  p o ­
rządku jam y ustnej dzieciom k oń­
czącym  szkołę, a pozosta łym  dzie­
ciom udzielono doraźnej pomocy.

Liczbowo dzia ła lność  am bulato­
rium dentystycznego p rzedstaw ia się 
następująco: ogó lna  ilość zg łoszeń  
559, iiość zg łoszeń  l - s z y  raz 89, 
i lość próchnic 201, ilość zapaleń 
miazgi 70, ilość usunięć zębów  15, 
ilość plomb cementowych 42, ilość 
p .om b am algam etow ych 155, ogó lna  
ilość plomb 204.

Z  zestawienia tego widać, iż am ­
bulatorium dentystyczne w pierw­
szym  rzędzie s ta ra ło  się  ra tow ać 
zepsute zęby, a  wyrywaniem p o s łu ­

g iw ało  się w ostatecznym  razie.
Następnie, że zak ład an o  plom by 

przedewszystkiem  więcej trwałe a~ 
m algam atow e (porcelanowe), a tylko 
w w ypadkach  zepsucia zębów mlecz­
nych zak ład an o  plomby mniej trwa­
łe  — cementowe.

Już w ciągu  tego krótkiego cza ­
su istnienia ambulatorium w ykazało , 
że  jest b. potrzebuą i pożyteczną 
instytucją szkolną co też dzieci n a ­
leżycie zdążyły  ocenić, gdyż  sam e 
się dopom inały  po rad  i nie m o g ły  
się doczekać kolejki na  siebie, a jak 
ze sp raw ozdan ia  na  ogólnym  zjeź­
dzić on todo logów  polskich  w K ra­
kowie wynika, sp raw a  pom ocy  den­
tystycznej dla dzieci szkolnych  w 
S o sn o w cu  m oże być wzorem dla 
innych miast.

Z sądy okręgowego w Sosnowcu.
Smutny epilog awantury ulicznej. — Niewinny liścik. 

Między sąsiadkami.
E pilog  wojowniczości pijackiej 

smutny. Krupę i T rochę  s ą d  sk a z a ł  
na dwa m iesiące więzienia, do k ąd

:Czf jesteś członkiem L 0= P. P.?

S ą d  okręgow y w S o sn o w cu  ro z­
p o zn a ł  w dniu 11 bm. sp raw ę  mie­
szkańców  Dąbrow y Górniczej, z n a ­
nych policji o sobn ików  z  aw antur i 
kradzieży, 20-letniego S te fana Krupy 
(Narutowicza 54) i 29-letniego B ro ­
n is ław a T rochy  (S zo so w a  2), o sk a r ­
żonych o czynne zniew ażenia po ­
licjantów, będących  w służbie. Krupa 
i T rocha, zatrudnieni przy robolach  
kanalizacyjnych w D ąbrowie G ó rn i­
czej, podchmieliwszy sob ie  dla d o ­
dania  odwagi, rzucaniem  k am ien ia ­
mi i biciem zmusili pozosta łych  r o ­
botników do zaprzestan ia  pracy, tak 
iż dozorca  robót zm uszony był wez­
w ać policję, by pijanych awanlurni- 
ków  usunąć.

W idok policji bynajmniej nie 
przeraził łobuzów, będących stale w 
kolizji z kodeksem  karnym. P o  s to ­
czeniu formalnej bójki, w której p o ­
licjanci odnieśli liczne obrażenia  od 
kamieni, Krupę i T rochę  obezw ład­
niono i odstaw iono  do komisarjatu , 
co również nie było łatwem, gdyż 
przez ca łą  d rogę  obydwaj aw antur­
nicy kopali na wszystkie strony, 
wzywając tłum gapiów  do  odbicia 
ich z  rąk  policjantów.

liU Uli U I

odrazu powędrowali.

M ieszkanka S o s n o w c a  M arja  M o ­
raw ska  (P i łsudsk iego  110), nie m o ­
g ła  w żaden sp o só b  przeboleć d o ­
znanej rzekom o krzywdy od p. S t a ­
nis ław a Duszy (M odrzejow ska 50), 
z  którym m iała rozrachunki pienięż­
ne. D okonując słodkiej zemsty  n a ­
p isa ła  do  niego obszerny  list z o- 
belgami pod iego adresem.

S p raw a  znalazła  się w sądz ie  i 
m ściw a M oraw ska  odsiedzi s iedem  
dni areszlu.

S ąs iad k i  M arja M og iła  i Waler- 
ja M endak, m ieszkanki G rodźca, ob ­
darzone nieprzeciętnym tem peram en­
tem tak w p ięściach jak  i w języku, 
wojow ały  z  so b ą  każdodziennie, 
wreszcie w dniu 11 lutego br. d o ­
sz ło  między niemi do  pow ażniej­
szej bójki, z której M ogiła  wyszła  z 
rozbitą  głową. Zbyt krewki tem pe­
ram ent Mendakowej uśm ierzy za ­
pew ne siedm iodniow y areszt, k tóry  
wymierzył jej s ą d  pokoju.

Cela
więzienna.

:  105.

T o w szystko!— rzekła tonem  s ta ­
now czym —pow iedziałam  p an u  wszy- 

<stko4 co miałam  w ypow iedzieć... mo- 
( Żesz się oddalić i strzeż się, aby  cię 

nie widziano.
", — jeszcze  jedno słow o—nalegał
* B uvard  — czy nie będziesz pani ża­
ło w a ła  w ydanego mi rozkazu? Czy 
‘jesteś pew ną, że kiedyś nie poża łu ­
je s z , żeś oddała  dziecko nieszczęśli­
wej, k tó ra  m ogła ci by ła pow ierzyć 
Swoją tajem nicę?

— Uczyń p an  tak , jak  pow iedzia­
łem —o d p arła  K lotylda — a w kró tce 
zobaczysz, ile kob ie ta  po siad a  od w a­
gę, aby zemścić się!

B uvard  ukłonił się w m ilczeniu 
1 w yszedł z pokoju.

W  kilka m inut później w siad ł do 
pow ozu, k tó ry  go tu  przyw iózł i k a ­
zał się zaw ieźć na ulicę K obiety- 
bezgłow y.

Było już b a rd zo  późno, lecz B u­
v a rd  był n a tu rą  w yjątkow ą, k tó ra  
n igdy  nie liczyła godzin  snu.

■Gdy sir D ouglas przybył, aby  go 
'/Zabrać, zastał go  w  tow arzystw ie

M ulota, układającego p lan  na dzień 
następny.

O djeżdżając, B uvard  polecił sw e­
mu podw ładnem u, aby  nań  oczeki­
wał, lecz ten  nie był tak  w yirw ałym , 
jak  pryncypai, i natychm iast położył 
się spać.

B uvard , pow racając, usłyszał jego 
chr’a :a n ie  na schodach i w szedł do 
poko u, nie p rzebudziw szy  g o  b y ­
najmniej.

Ujął go za ram ię i w strząsnął 
silnie.

— K aw aler sami — krzyknął Mu- 
lot, zryw ając się z posiania.

S  je tk an ie  z H erm inią cofnęło o o 
w  przeszłość zapom nianą. Śnił o 
M abiiu i innych podobnych  m iej­
scach.

— C icho — rzekł B u v ard  głosem  
rozkazującym  — obudzisz m atą swo- 
jemi w ykrzykn ikam i!

— M ałą— pow tórzył M ulat, sp o ­
g lądając dokoła. — A l p ra w d a  — 
rzekł, uderzając  się ręk ą  w  czoło i 
w skazując giestem  na p rzy leg .y  p o ­
kój— zapom niałem ... O piekujesz się 
pan  te raz  dziećm i, odiączonem i od  
piersi.

— O! iest ona  w dob ry ch  rę ­
kach— o d p arł B uvard . — P o trz e b o ­
wałem  kogoś pew nego i P a lo ta  jest 
jedyna w  tak ich  razach... K ocha 
dziecko; przytem , jest dość p rzeb ie ­
g łą  i niem a niebezpieczeństw a, aby  
je jej porw ano.

— Zapew ne... z a p ew n e ! — rzekł 
M ulot—tym czasem  trze b a  się szyko­
w ać do  a tak u  na Szram ow atą.

B uvard  zm arszczył czoło i z m i­
ną zak łopo taną zaczął k rążyć po 
pokoju.

— O! rzem iosło nasze nie jest 
rozkoszne—rzek ł po  chwili — nigdy 
nie przew idyw ałem  tak iej n iesp o ­
dzianki.

— W racasz pan  od  w dow y?
■— Tak, w prost.
—  I to  ona iest przyczyną?
B uvard  okazu* zniecierpliw ienie.
— O , kobiety! — rzekł — czy ty  

k iedy doszedłeś do ład u  z kobietam i?
— W ybacz p ryncypale — o d p arł 

M ulet — to  zależ* jak  i z jakiem i; 
sam  djabeł nie w ie, z czego o. e 
zrobione,

— Ta, przedew szystkiem ...
— P an i M urder ?
— Tak, pani M urder.
— C zego ona chce?
—  O d d ać  dziecko rnatce.
— 1 pan  się zgodzisz?
— Muszę.
— D laczego?
B u v ard  stanął w p ro s t M ulota.
— N o—rzekł tonem  stanow czym  

— m am y jeszcze k ilka godzin  p rzed  
sobą, m ów ią przytem , że noc jest 
doradcą. M ulot, ty  pójdziesz spać.

— D obrze  pryncypale.
1 dwaj ludzie rozeszli się.
Tym czasem  S zram ow ata  szła cią­

gle, w śród  nocy, w zdłuż w yerzeźy , 
zatrzym ując się niekiedy, i p rzysłu ­
chując się szum ow i w ody. Fale, ro z ­
trącające  się o w ybrzeże , zdaw ały  
się ją  przyw oływ ać ku sobie i p o ­
ciągać, P rzech o d ząc  p rzez  m osty, 
pom yślała, że jed n a  chw ila a  w szyst­
ko się skończy, lecz natychm iast 
o trząsnęła  się z podobnej myśli. 
Zdejm ow ał ją s trach  p rzed  tą  p ró ż ­
nią, czarną, rozścielającą się p o d  
stopam i.

jed n o cześn ie  z tern o b raz  córki 
s taw a ł p rzed  jej oczam i, zasłaniał 
zdradzieckie g łęb ie i w strzym yw ał 
od  rozpaczliw ego kroku . Szła ciągle 
p rzed  siebie, bezw iednie, w  głow ie 
jej huczało.

N iody jeszcze m oże tak  b ard zo  
nie ko hała L ipran iego , n igdy  jesz­
cze n ieobecność córki n ie  w ydaw ała  
się jej tak  okru tną.

N areszcie m achinalnie p iaw ie  
doszła do ro g a tek  Szkolnych a  p o ­
tem  do dom u, w k tó rym  najm ow ała 
jeden pokój.

Tam  czekało n a  nią now e, ro z ­
dzierające w zruszenie.

N a pod łodze posępnego  i o pu ­
stoszałego poko iku  leżało ro z rzu co ­
nych kilka zabaw ek, będących  w łas­
nością Leonji.

u  d. n.



fir. f.6&.

IIONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

KINO
| Od poniedziałku 9 go do niedzieli 15-go iipca r, b. 

WIELKI SZLAGER SEZONU!

.Nowości”
S ęd z in .

Dziś: Jana 
lutro: M ałgorzaty 
Wschód sionca 3.29 

Czwartcisf Zachód 7.53

R A D I O .

Monumentalny drama! hisloryczny w 10-ciu aktach

PIOTR WIELKI
W rolach głównych: EMIL JANINGS i BERNARD GOETZKE 
Nad program: H aro ldek  w ta ra p a ta c h  komedia w 2 akl

dżiny i był protestacyjny o podłożu 
ekonomicznem.

(d) Na k o n k u rs  lekko-a ite fyez- 
ny  instruktorski w Starzawie wy­
jeżdża Kazimierz Rusień członek 
klubu sport. »Zagłębie« w Dąbro­
wie.

Czwartek 12 — lipca.
K A T O W I C E .

16.40 Komunikaty polsk. z w, zrzeszeń 
gosp. woj. śl,

17.— Odczyt.
17.25 Skrzynka pocztowa.
17.50 Przerwa.

' 18,— Audycja literacka.
19,— Rozmaitości.
19.20 Lektura w języku angielskim.
19.30 Odczyt pt „W irluozostwo w sztu­

ce polskiei".
20.15 Koncert wieczorny.
22.— Sygnał częisu i kom unikaty PAT
22.30 Transm isja muzyki tanecznej.

Ogólna.
(o) U kład  b an k u  d la handlu  i

p rz e m y śla  z  w ierzycielam i. Sąd 
okręgowy w Warszawie zatwierdził 
układ, zawarty między bankiem dla 
handlu i przemysłu, a jego wierzy-,
cielami.

Ogólna liczba wierzycieli banku 
wynosi 8585 osób. reprezentujących 
25 750,505 zł. Z tej liczby, więcej niż 
połowa, bo 5934 wierzycieli zgodzi­
ło się na układ i złożyło swe głosy 
za układem na piśmie. W zebraniu, 
na którem układ zatwierdzono wzię­
ły udział osobiście 94 osoby.

Na mocy zawartego układu wie­
rzyciele, których należności nie prze­
kraczają 100 zł., otrzymują wszystko 
gotowizną. Ci, którym bank winien 
od 100—150 zł. — połowę gotówką, 
połowę w akcjach banku 13 emisji. 
Wierzyciele banku od 500—1000 zł. 
50 proc. gotówką, resztę w akcjach 
13 emisji. Wszyscy inni wierzyciele 
banku na wyższe sumy — tylko 15 
proc. gotówką, resztę akcjami,

Gotówkę bank dla handlu i prze­
mysłu zobowiązał się wypłacić swym 
wierzycielom najpóźniej w 6 miesięcy 
od daty zatwierdzenia układu. Ter­
min ten liczyć się będzie od dnia 
wczorajszego.

(o) W prow adzen ie n a  g ie łdę 4 
p ro c . p rem iow ej p o iy c z i inw e­
stycy jnej. Bezpośrednio po zam­
knięciu subskrypcji zostanie wpro- 
v?adzona pożyczka inwestycyjna na 
giełdę warszawską, w związku z 
czem nastąpi niewątpliwie zwyżka 
kursu tego papieru.

Ci wszyscy bowiem, którzy nie 
mogii czy też nie zdołali nabyć o- 
biigaeyj pożyczki inwestycyjnej przy 
subskrypcji," będą się starali nabyć 
je z wolnej ręki, by uczestniczyć już 
w pierwszem losowaniu premji, które 
się odbędzie 1 października br. Ter­
min zamknięcia subskrypcji npływa 
już w najbliższą sobotę 14 brn.

Z Sosnowca.
(s) Z z a rz ą d u  m iasta . Na ostat­

ni em posiedzeniu zarządu miasta 
wybrano do rady opiekuńczej szko­
ły technicznej kolejowej w Sosnow­
cu, jako przedstawiciela miasta ław 
nika Porczyńskiego, postanowiono 
wziąć udział w wystawie kraj. w Poz­
naniu i w tym celu zakupić 60 metrów 
kwadratowych placu na urządzenie 
stoiska, gdzie zostaną wystawione 
eksponaty prac miejskich, a między 
innemi projekty budowlane, wykresy 
statystyczne itp., postanowiono po­
kryć koszta utrzymania pięcioro cizie 
ci z Niemiec, przebywających na ko- 
lonji letniej, sprawę zaś budowy 
chłodni przy rzeźni miejskiej odło­
żono do następnego posiedzenia.

(s) W iec b ez ro b o tn y ch . W dn. 
10 brn. w sali b. kina »Zagłoba« 
przy ul. Kościelnej, odbył się wiec 
bezrobotnych. Wiec zagaił delegat 
Władysław Cierpisz, przewodniczył 

■Jan Gromek, sekretarzował Szlenk.

Omawiano sprawy: przyjęcie bezro­
botnych do robót ulenowskich, przyj 
mowanie bezrobotnych do budowy 
wodociągów, oraz żądano natychmia - 
stowego rozwiązania rady miejskiej. 
Na wiecu zebranych byłe około 450
OSÓb.

(s) P o ż ą d a n a  inow acja. Kilka­
krotnie już w naszem piśmie zwra­
caliśmy uwagę dyrekcji tramwajów 
na nieracjonalne zarządzenie, by 
publiczność wsiadała i wysiadała z 
tramwajów przez obydwie platformy 
lecz tylko z prawej strony wozu. Po­
wodowało to tłoczenie się ludzi, a 
na niektórych przystankach zmusza­
no wysiadać publiczność wprost na 
jezdnię.

Jak się dowiadujemy, dyrekcja 
tramwajów postanowiła w najbliż­
szych dniach wprowadzić zmianę i 
wzorem innych miast publiczność 
będzie wsiadać do tramwajów przez 
tylną platformę, a wysiadać przez 
przednią. W tym celu zostaną umie­
szczone na drzwiach wozów tramwa­
jowych odpowiednie tabliczki orjen- 
tacyjne.

(s) Sku tk i ch o d zen ia  ze św ie­
c ą  po  s trychu , Dnia 10 bm. w 
posesji należącej do łiersza Hampla 
przy ul. Modrzejowskiej 34 powstał 
pożar, który przypuszczalnie spowo­
dowała Blima Kasjer lokatorka te­
goż domu, która udała się na strych 
z zapaloną świecą, gdzie ją znale­
ziono poparzoną. Biine Kasjer prze­
wieziono do szpitala żydowskiego. 
Pożar natychmiast zlokalizowała 
straż miejska. Straty nieznaczne.

(s) Z m arł. Szczypiński Stani­
sław, który usiłował popełnić sa­
mobójstwo w dniu 10 bm. zmarł w 
szpitalu.

(s) N ie m ord , lecz sam o b ó j­
stw o. Jak wykazała sekcja zwłok 
Jana Wilka stróża kop. »Ludwik« 
popełnił on samobójstwo przez po­
wieszenie się, które planował już od 
dłuższego czesu. Przyczyną samo­
bójstwa była choroba nieuleczalna.

(s) W sp raw ie  k rad z ieży . W 
sprawie wzmianki Nr. 155 strona IV
0 aresztowaniu złodzieja oświadcza­
my, że nie prawdą jest jakoby S ta­
nislav/ Głownia dokonywał syste­
matycznie kradzieży na szkodę fir­
my Autoservice Sp. z o. p. w Kato­
wicach, natomiast prawda jest, że 
aresztowany Stanisław Głownia po 
wyjaśnienię nieporozumienia został 
na nasz wniosek zwolniony.

»Autoserwice« sp. z o. por.

Z Będzina.
(b) W yjazd  s ta ro s ty . Starosta 

J.'Boxa w dniu wczorajszym wyje­
chał do Kielc w sprawach służbo­
wych.

(b) P o sied zen ie  w ydziału . Dn. 
16 t. j. w poniedziałek odbędzie się 
posiedzenie wydziału sejmiku bę­
dzińskiego.

(b) Z jazd  i zaw o d y  w B o­
b row n ikach . Dnia 15 t. j. w nie­
dzielę w Bobrownikach odbędzie się 
zjazd straży i zawody rejonowe dla 
gmin: Grodziec, Łagisza, Zagórze
1 Bobrowniki.

Program zjazdu: o g. 8 ei rano 
zbiórka straży w Bobrownikach na 
placu miejscowej straży; godz. 8.30 
raport władzom organizacyjnym; 
godz. 9 nabożeństwo; godz. 10-ta 
dekoracja; g. 10.30 zawody, a po za 
wodach defilada. W zawodach wez­
mą udział te straże, które zgłoszą 
swój udział do okręgu w terminie 
na 4 dni przed zawodami.

Komendantem zjazdu będzie p. J. 
Wylążek naczelnik straży w S ą ­
czowie, adjutantem P. Wolny nacz.

straży w Kamycach sędziami, C. 
Mandat, V/. Kaiiszek i B. Przypkow­
ski.

(b) Ś w iadectw a na  k u rsach  
hand low ych . Na kursach Handlo­
wych T. Rakowskiego i K. Stattlera 
v/ Będzinie świadectwa z ukończenia 
rocznego kursu nauk przyznano 
następującym słuchaczom: Abramo- 
wiczówna Pola, Adlerfliegel Karoli­
na, Bajtnerówna Rozaija, Bitnerówna 
Henryka, Bomacówna Eugenia, Bre- 
nerówna Sole, Edelistówna Teofila, 
Erlichówna Marja, Epstajnówna Baj- 
la-Dina, Frydrychówna Tanba, Giat- 
tówna Adela, Gliksmanówna Jadwi­
ga, Grosfeldówna Anna, Gębczyński 
Engelbert, Kalisiewicz Szmal, Herc- 
berżanka Róża, Janicka Janina, Ję­
drzejowski Bolesław, Jurberżanka 
Gustawa, Jurżakówna Wanda, Kaj- 
zerówna Jadwiga, Kaulmanówna Fe­
licja, Lustmankówna Lola, Miedziriska 
Eugenja, Mincówna Helena, Mło- 
downik Izaak, Młynarski Lucjan, 
Rechme Naftali, Rechnerowna Leo­
kadia, Rozencwajżanka Estera, Styrcz 
Stefan, Szlezyngerówna Pola, Sźpi- 
glerówna Bala, Szpiglerówna Rozaija, 
Trytko Kazimierz, Timer Lejb, Wie- 
nerówna Jadwiga, Zdzienicka Zofja, 
Zylberstajnówna Regina, Zabnerówna 
Sola i Żółta Róża.

(b) P o ż a r . Dnia 10 bm. we wsi 
Kuźnica, gm. Wojkowice - Kościelne 
powstał pożar chaty wiejskiej nale­
żącej do Franciszki Czerwiec skut­
kiem czego społonęła doszczętnie 
chata i stodoła. Straty wynoszą o- 
koło 5.000 zł. Przyczyna pożaru — 
wadliwe urządzenie komina.

Z Dąbrowy.

Niniejszem zawiadamiamy, że dla 
wygody naszych czytelników otwo­
rzyliśmy w
Dąbrowie Górnicze] przy u l  3 Maja 14

Redakcję l Administracją 
„Expresy Zagłębia^

Administracja czynna jest od go­
dziny 5 ra n o  do  godz. 8 w ieczór 
i zatatwia prenumeratę pisma i ogło­
szenia.

Przedstawiciela Redakcji zastać 
można od 11 — 1 popołudniu. Te!. 
2-77,

Podwfika plac
w przemyśle górniczym.

W maju rb. związek górników 
z ł o ż y ł  r a d z i e  z j a z d u  
przemysłowców górniczych mentor- 
jsł z żądaniem podniesienia płac o 
25 proc. Ponieważ sprawa - ta do 
dnia dzisiejszego nie została załat­
wiona, jak również rada zjazdu nie 
zwołuje w tej sprawie konferencji, 
przeto okręgowy sekretarz związku 
górników J. Bielnik zwołał w ubie­
głą niedzielę konferencję delegatów 
robotników przemysłu górniczego.

Na konferencji zapadła uchwała 
że gdyby przemysłowcy w najbliż­
szych dniach nie zwołali konferen­
cji w sprawie podwyżki prąc, wów­
czas związek górników zwoła ogól­
ny kongres, celem proklamowania 
ewentualnej walki strajkowej.

(d) O sob iste . Sekretarz central­
nego związku górników p. J. Bielnik 
wyjechał na urlop wypoczynkowy, 
zastępować go będzie p. Szpruch, 
prezes rady miejskiej.

(d) S tra jk  p ro tes tacy jn y . W 
dniu wczorajszym robotnicy fabryki 
Fitzner i Gamper w Dąbrowie po­
rzucili pracę. Strajk trwał dwie go-

o s y  w
na raty [ l a  gotów kę
na dogodnych w arunkach  dla p ra ­

cow ników  kopalń  i hut.
Ceny niskie. sowsr gwarantowany.

Raty bezprocentowe
POLECA

4. MROZIEWICZ
D ąb ro w a , 3 M aja 14 (Ocrn Ludowy)

(d) S zk ło  w Chlebie. Mieszkanka 
Dąbrowy, G. J., przyniosła do ko­
misariatu policji bochenek chleba 
z piekarni Żacharskiego (ul. Robot­
nicza, w którym znaleziono szkło.

Policja sporządziła odpowiedni, 
prolokuł.

Z Zawiercia.
(z) K onferencja w s p r a w t e  

p ł a c .  13 b. m, odbędzie się kon­
ferencja w sprawie płac pomiędzy 
pozedstawicielami fumy Szmelcera 
w Myszkowie i przedstawicielami 
robotników.

'z) Z ab a w a  na  rzec z  inw ali­
dów . W niedzielę odbędzie się w 
parku »Bronisławó v« zaoswa połą­
czona . z fantową loterią, z której 
dochód przeznaczony jest całkowi­
cie na miejscowy związek inwalidów

Początek zabawy o godzinie 2 
po południu.

(z) G m ina ży d o w sk a  w Z a ­
w ierciu. Onegdaj z ranfenia staro­
stwa dokonana została lustracja 
gminy żydowskiej wyznaniowej w 
Zawierciu w związku z uchwaleniem 
budżetu na rok 19i8.

Budżet gminy w roku ubiegłym 
wynosił 87,965 zł. w roku bieżącym 
okresionv został;na 1 .0 tysięcy z'.

Główne pokrycie wydatków gmi • 
na znajduje w dochodach rzeźni 
(45,150 zł) łaźni i składkach (11.524 
zł.) W roku ubiegłym gmino wyko­
nała rzeźnię d 'a ptactwa i odnowio­
no gruntownie łaźnię kosztem z'5 
tys. zł.

(?) R obofy w m ieście. Magi­
strat zawiercki przystąpił wczoraj 
do połączenia odcinka miejskiego 
drogi z nową szosą wiodowicką, 
Rozpoczęto również roboty ziemne 
przy ul. Krótkiej i wałowanie ulicy 
Paderewskiego.

(z) Z b io rn ik  z  b en zy n ą  ś ró d  
dom ów . Przy ul. Staroszkomei w 
domach B. towarzystwa akc. >:Za- 
vvierc-e« znajduje się piwo ca w 
której przechowywana., jesi benzyna 
w większycu hościac t. Piwnica ta 
nie nadaje się absolutnie na tego 
rodzaju skład, z tak łatwopalnym 
materiałem i benzyna winna być z 
niej natychmiast usunięta do bar­
dziej odpowiednich pomieszczeń.

W dodatku cała ta ulica wieczo­
rami bywa nie oświetlona. Moźeby 
odpowiednie władze wpynęły na 
T. A. Z. celem zapobieżenia nie 
szczęściu, o które nie trudno.

(z) Z a tru c ie  s taw ów  w M ysz­
kow ie. Fabryka sztucznego, 'jedwa­
biu v/ M-.szkowie wypuściła dc rze­
ki Warty jakieś chemikalja, które 
zatruły wodę w stawach przy fabry­
ce Bauerertża, ruszcząc zupełnie 
ryby.

Rada grrfnna zwróciła się z od­
powiednią uchwałą do starostwa 
celem zatruwaniu wody przez wspom 
nianą fabrykę — co zresztą miało 
miejsce już kilkakrotnie.

(z) M asarn ia  z  psietrt m ięsem  
w Zaw ierciu . Do opiekuna okrę­
gowego t-wa opieki nad zwięrzętarni 
w Częstochwie p. Blasika będącego 
służbowo w Zawierciu zwrócili się
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niektórzy właściciele psów, skarżąc 
się, że w Zawierciu bardzo_ często 
giną psy, których nie można ;uż 
wcale odnaleźć. Opiekun przepro­
wadziwszy zaraz wywiad w lej sp ra­
wie, ustalił, że są tam tymczasowo 
nieznani jeszcze osobnicy specja­
liści którzy wykradają dobrze utrzy­
mane i tłuste psy i sprzedają je 
n Zawierciu niejakim Kędzierze i 
Marciszowi, którzy zabijają je i sprze­
dają mięso i szmalec amatorom.

W tej sprawie t wo zwróciło się 
do pana starosty w Zawierciu.
, Z Olkusza.
t

(oi) P r z y ja z d  dz iec i p o lsk ich  
ze Ś lą s k a  n iem ieck iego . Zgodnie 
z  zapowiedzią, przyjechało wczoraj 
do Olkusza 89 dzieci polskich ze 
Ś ląska  niemieckiego. 69 chłopców 
gostało ulokowanych w szkole po­
wszechnej nr. 1 w Olkuszu, a 20 
dziewcząt w schronisku niesułowic- 

' kiem, utrzymywanym przez sejm ik 
olkuski. Na stacji w Olkuszu dzieci 
powitał komitet opieki nad kolonią 
in corpore, t.j. pp. starostostw o S te- 
m irowscy z córkami, inspektorostwo 
Karaszkiewiczowie, inspektorostwo 

' Sawiccy i państwo Serugowie. Dzie­
ciom wręczono po bukieciku kwia­
tów i po dwie karty z markami, ce­
lem umożliwienia napisania co  ro­
dziców o szćzęśliwem przybyciu na 
miejsce. Pobyt dzieci potrwa nuesiąc.

15 Mn.(ol) „Polonia Restitute.".
zostanie udekorowany krzyzem »Po- 
lonja Resti!uta« dyrektor uniwersy­
tetu ludowego w Szycach, po w. ol­
kuskiego, p. Soiarz, za wybitną

działalność na polu oświatowo-spo- 
łecznem. Na uroczystość dekoracji 
spodziewany jest przyjazd p. woje­
wody Korsaka.

(o!) Z a m k n ię c ie  s z o s y  n a  p rz e ­
s trz e n i S ła w k ó w  — B o le s ła w . 
W skutek krzemienicwania powierzch­
ni szosy szkłem  wodnem, został 
zamknięty ruch kołowy i sam ocho­
dowy na przestrzeni od Sław kow a 
do Bolesławia. Droga objazdowa 
prowadzi od mostu na Przem szy 
pod Sławkowem , przez Podłipię — 
Bukowno i Krążek do Bolesławia. 
W obec tej uciążliwej drogi, wyciecz­
ki autami z Górnego Ś ląska  do Oj­
cowa mają lepszą drogę od Kało­
wie przez M ysłowice, Jaworzno, 
Chrzanów, Trzebinię, Niesułowice, 
Olkusz — do Ojcowa.

(ol) Z a b ru k o w a n ie  ry n k u  w 
S k a le , Uchwałą grom adzką osady 
Skale postanow iono jaknajrychlei 
przystąpić do zabrukowania rynku 
w Skale, który dotąd nie był zabru­
kowany.

(o!) N a p a d  p o d  O g ro d z łe ń c c rn . 
Na idącVch do O lkusza na jarm ark 
w dniu 10 b m : Franciszka Szym on- 
ka, Józefę Tkacz i Ignacego Pop- 
czyka, napadło  w lesie pomiędzy 
Rodakami i Ogrodzieńoem, 3 za­
m askowanych bandytów^ z których 
jeden uzbrojony był w rewolwer i 
pod groźbą zabicia zrabowano Pop- 
czykowi 52 zł., Tkaezykowej 95 zł. 
i Szym ankow i 120 zł. Bandyci ucie- 
klf w stronę pow. zawierckiego. 
Pościg  zarządzono natychmiast, lecz 
rmrazie bez rezultatu.

leży uważać całą aferę za zlikwi­
dowaną.

Należy zaznaczyć, że przed nie­
dawnym czasem zlikwidowano ró ­
wnież inną bandę szpiegow ską, 
klórą ujawniono, zawdzięczając przy­
łapani u na granicy agenta sowiec­
kiego z beczką m asła, w której 
wiózł również tajne dokumenty. 
Praw dopodobnie banda ta pozo-

________   S t r .5 .

staw ała w  kontakcie z poprzednią. 
Do wykrycia tej afery przyczynił 
się znacznie niejaki Witold Dan- 
kowlcz. Dziś nadeszły wiadom ości, 
że Dańkowicz został podstępnie za­
m ordowany. W ładze zajęły^ się na­
tychm iast spraw ą wyśledzenia tero- 
rystycznej bandy komunistycznej, 
za której praw dopodobnie spraw ą 
Dańkowicz został zamordowany.

Tajemnica berlińskich kanałów.

WILNO, 11. 7. Niedawno władze 
bezpieczeństwa publicznego wykryły 
wielką aferę szpiegow ską na rzecz 

‘Sowietów. Na ślari natrafiono je­
szcze w czerwcu, ze względu jednak 
na toczące się śledztwo niepodobna 
było podać nawet pierwiastkowych 
wiadomości.

W ubiegłym miesiącu areszto­
wano na granicy polsko-sowieckiej 
studentkę uniwersytetu Stefana Ba­
torego, która usiłow ała nielegalnie 
przekroczyć granicę do Sowietów. 
Aresztowana dawała wykrętne od­
powiedzi. Rewizja osobista uiawm- 
ła  posiadanych przez nią szereg waż­
nych tajnych dokumentów. S tuden t­
kę wraz z obtilym maierjałem szpie­
g o w sk o - wojskowym, który .m ia ła  
przewieźć do Mińska, odesłano

su &

56.
. B a rto li n ic  n ie  o d rzek ł.

K la ra  m ó w iła  dalej:
—- Z re sz tą  by ły  p o d o b n e  d o w o ­

dy . D z ia d e k  śledził tę  sp ra w ę  p o d ­
c zas  jej to k u  w  sąd z ie  i m ów ił nam , 
że zab ó jc a  z o s ta ł u ję ty  i sąd zo n y  
p rz e z  są d  p rzy s ięg ły ch  w  M en de.

—■ R zeczyw iście... lecz o  ile p a ­
m iętam , b y t u n iew inn iony .

—  U niew inn iony ... to  p ra w d a ... 
A  je d n a k  p rzy zn a ł się  i p rz e ra ż o n y  
sw ą  s tra s z n ą  z b ro d n ią , sam  o d d a ł 
s ię  w  ręce  sp raw ied liw o śc i. M iel on  
o d e z w a ć  się  do  sędziów ; „U k ażc ie  
m nie, g d y ż  to  ja  zab iłem  g o !“

—  A  jed n ak że  n ie  ch c iąao  go  
p o tęp ić .

U- O tó ż  w łaśn ie  t e - o  d z iad ek  
n a sz  n ie  um iał n a m  w y tło m aczy ć , 
g d y ż  sam  n ie  zrozum iał.

B a rto li sp o g lą d a ł na  K la rę  p rz e ­
s tra sz o n y . N ie  p o zn aw a ł jej. G łos 
jej by ł, ja k  zw ykłe, łag o d n y m  i h a r ­
m onijnym , p o d o b n y m  d o  g ło su  M arji. 
L ecz oczy  sp o g lą d a ły  jak o ś surow ie;.

C zyż  m ó g ł czyn ić  z a rz u t tem u  
d z ieck u  za  to , że czu ła  n ien aw iść  do 
d o  zab ó jcy  sw eg o  o jca?  K la ra  ty m ­
czasem  m ów iła  dalej, jak  g d y b y  do  
sieb ie  sam ej:

z powrotem do Wilna. Śledztwo 
ufawniło, że należy ona do dobrze 
zakonspirowanej szpiegowskiej or­
ganizacji, operującej głównie w Wil­
nie oraz w powiatach pogranicz­
nych wileńskim i mołodeczańskim.

Aresztowana studentka była do­
syć znaną w mieście i posiadała 
rzerokie znajom ości prywatne. Jak 
się okazuje, pracow ała ona już od 
dłuższego czasu w charakterze 
kurjera między organizacją szpie­
gow ską i centralą w Mińsku. Na 
podstaw ie obfitego materiału obcią­
żającego, znaleziono przy areszto­
wanej, dokonano dalszej rewizji i 
aresztowań wśród pozostałych człon­
ków organizacji; uwięziono ogółem  
kilkudziesięciu ludzi. Obecnie na

—  B ern a rd ! B ern ard ! C o  się  z 
n im  s ta ło ?

—  T yle  ła t u p ły n ę ło  o d  te g o  
czasu , że m oże już n ie  żyje...

—  W iad o m o  p an u , że m y k o r-  
sykańczycy  je steśm y  z a b o b o n n i i że 
p rz e c z u c ia  n asze  n ie  z a w o d z ą  nas 
n igdy ... O tó ż  m am  p rzeczu c ie , że 
te n  B e rn a rd  n ie  u m a r ł ,  że żyje 
szczęśliw y, n ie  d o z n a ją c  w y rz u tó w  
za  sw ą zb ro d n ię ..,

— K laro , sk ą d  te  m yśli sm u tne i
— P rzeczu c ie  mi ró w n ież  m ów i, 

że jego  zobaczę.
— I g c v b y ś  zn a laz ła  się  w  o b e c  

n ieg o , co u czyn iłabyś, m oje, dz iecko?
— N ie w iem  — o d rz e k ła  p o b la d ­

łszy  —  lecz B ó g  n a tc h n ą łb y  m nie! ^
W yszli z o g ro d u  k w ia to w e g o  i 

zaczęli p rz e c h a d z a ć  się n a d  b rz e ­
g iem  rzek i. N a s tą p iło  d łu g ie  m ilcze­
n ie. B a rto li p o s tę p o w a ł z sercem  
śc iśn ionem . C zyż ta  m ło d a  d z iew ­
czy n a  o d k ry je  k ied y  p ra w d ę , k tó ra  
zn iszczy  jeg o  szczęście  i m a rzen ie  
ca łego  życia?

—  A b ie d n a  m o ja  m a tk a ?  —  p y ­
ta ła  da le j —  w  jak i sp o só b  zm arła?

—  W  p a ro k sy zm ie  g o rą c z k i ch c ia ­
ła  o d e b ra ć  so b ie  życie i rzu c iła  się 
d o  rzek i, lecz ją  u ra to w a n o . R zu ca ­
jąc  się  p rzec ież  z ra n iła  się  w  g ło w ę 
i z te g o  u m arła .

—  W ięc  u m a rła  z ro zp aczy . T o  
sam o  i d z iad ek  o p o w ia d a ł nam . W i­
dzisz  w ięc  p a n , jak  k o c h a ła  m ego  ojca.

Kryminolog dr. lhotna, publikuje 
obecnie pamiętniki jednego z nap 
slraszniejszych zbrodniarzy świata, 
Karola G rossm ana, wobec którego 
zbrodni
b ie d n ą  o k ro p n e  c z y n y  s ły n n e g o  

L a n d ru .
Karany on był 25 krotnie za 

najrozm aitsze zbrodnie spełnione po 
większej części na ile zwyrodnienia 
seksualnego. Jako 24-letni mężczyz­
na dokonał gwałtu na 4^łeinsem 
dziecku, poczem pow tarzał te beze­
ceństwa na nieletnich wielokrotnie. 
Dopuszczał się także sodomji. W resz 
cie po odsiedzeniu 15 lat w więzie­
niu został wypuszczony na wolność 
i osiedlił się  w Berlinie i tam d o ­
piero, w tem wieikiem środow isku 
począł uprawiać swe niesłychane 
masowe zbrodnie.

Po ostatecznem uwięzieniu go, 
zgłosiło  się mnóstwo świadków, 
którzy zeznali żeoddaw na już z mie­
szkania jego dochodziły częste wo­
łania o pomoc.

Zdrodniarż, którego dusza^ przed­
stawia istną piekielną otchłań, opo­
wiada w swych pamiętnikach o szcze­
gółach wielu popełnionych przezeń 
morderstw.

»01gę, pisze on między innemi, 
poznałem, gdy m odliła się w koście­
le. Początkow o nie chciała ze mną 
rozmawiać, ale po długich nam o­
wach wreszcie zgodziła się i poszła 
do mnie. W nocy zamordowałem  ją«.

O pow iada następnie o innej dziew 
czynie, której w chwili poznania nie 
m ógł zaprowadzić do siebie, gdyż 
nie zdążył jeszcze usunąć kości po 
zamordowanej Oldze. Po  kilku dniach 
i ona pada ofiarą zwyrodniałych 
chuci zbrodniarza. Opisuje on wal

siłąkę, jaką stacza z nieodpartą 
która popycha go do zbrodni.

„Musiałem widzieć krew"!
M usiałem upoić się jej widokiem! 

Czułem już, że się nie przezwyciężę. 
W ówczas chwyciłem przygotowany 
zawczasu ostry nóż kuchenny i ' 
nem cięciem

przerżnąłem śpiącej gardło.
Nazajutrz rano po pokrzepiają­

cym spokojnym  śnie, wziąłem się ( 
do usuw ania śladów  zbrodni. s “t- 
dzieliwszy więc ciało od k o so , K>-> 
kroiłem je na drobniutkie cząstki, 
które następnie począłem  wrzucać 
kawałkam i do ustępu, powtórzyłem 
to kilkanaście razy, spuszczając za 
każdym razem wodę.

Kości wrzucałem, także częśc ia­
mi, do kanału i zajęcie to p rzyno­
siło  mi niewypowiedzianą rozkosz«.

W chwili wkroczenia policji do 
pokoiku G rossm ana, zastano  go n a ­
giego i zbroczonego krwią w łó ?1''1'- 
na drugiem łóżku spoczyw ały 
nież nagie i prawie poćwiartowane 
zwłoki jakiejś młodej dziewczyny, 
nogi jej były już oddzielone od tu­
łowia.

Pod łóżkiem znaleziono dwje A_ 
berżnięte ręce kobiece, oprócz ,cgo 
znaleziono kilka jeszcze podobnych, 
szczątków ludzkich i resztki spalonej, 
odzieży kobiecej. Ze śladów  tych 
wypływało, że G rossm an
w ciągu 3 ostanich tygodni za­
mordował conajrnniej 3 dziew- 

czyny
W len sposób  wyjaśniła się  za­

gadka znajdowanych w kanałach 
berlińskich od dłuższego czasu roz­
maitych części ciał kobiecych.

«1

W id z isz  p a n  że te n  n ikczem ny  B e rn a rd  
p o p e łn ił d w ie  zb ro d n ie ... zab ił m ego 
o jca  i m atkę ...

R ęk a  B a r to le g a  za d rż a ła .
—  C o  p a n u  jes t?
— W sp o m n ie n ia  te  sp ra w ia ją  m i 

p rzy k ro ść .
—  R zeczyw iście, z b lad łe ś  p a n  i 

chw iejesz  się... N iech  p a n  się  o p rz e  
n a  m ojem  ram ien iu ... T o  z m ojej w i­
ny... p rz e p ra sz am  p an a ... P a n  taK  
k o ch a łe ś  m oją  m atkę!... N ie  p o w in ­
nam  b y ła  p rz y p o m in a ć  prm u ty c h  
dn i sm u tnych .

U siad ł n a  ław ce  n a d  sam ą  rz e k ą  
p ły n ącą  ze szm erem  u  s tó p  jego . O n a , 
n ie sp o k o jn a  za ję ła  m iejsce p rz y  nim . 
U jęła  ręce  jeg o  i u śc isnę ła . O czy  jej, 
p o d o b n e  zno w u  do  o czu  M arii, z asz ­
ły  łzam i.

—  P rz e p ra sz a m  pana!
—  Z a co, K la ro ?  C zyż  to  n ie 

rzecz  n a tu ra ln a , że m ów iłaś  o sw ym  
ojcu  i m a tce?  O jc a  tw e g o  n ie  z n a ­
łem ... w idz ia łem  g o  jed en  ty lk o  raz  
w  życiu, w  d z ień  ś lu b u  z M arją ... 
N ie  m ogę n ic  w ięcej p o w ie d z ie ć  ci
0 nim ... A le  o tw o je j m atce , d ro g ie  
dziecię , m ożesz  m ów ić, ile ty lk o  
zechcesz... M yśl o  n iej n ie  z n ik a  z 
m ego  um ysłu ... C zy  w iesz, jes teś  
d z iw n ie  do  niej p o d o b n a ?  C zy  m ó ­
w io n o  ci to ?

—  C zęsto  m i to  m ów iono .
—  Je s te ś  jej p o r tre te m  żyjącym

1 g d y  ja k  dzisia j, s iedzisz  p rzy  m nie

i ro zm aw iasz , n ie  p o trz e b u ję  w y sil- 1 
' k u  w y o b ra ź n i, b y  d o z n a ć  z łu d zen ia , 
że to  n ie  ty ,. K la ro , p a trz y sz  na  
m n ie  i m ów isz , lecz tw o ja  m a t k a , 
M arja ... C zasam i z łu d zen ie  s ta je  się 
ta k  w ie ik iem , że b y w am  p rz e s tra -  
szony...

:— P rz e s tra sz o n y ?  C h c ia łe ś  p a n  
c h y b a  p o w ie d z ie ć  szczęśliw y.

—  T ak , szczęśliw y!... —  o d rz e k ł 
i um ilkł.

N ie, n ie  om ylił się . W  te j chw ili 
d o św iad cza ł w ięcej p rz e s tra c h u  niż 
szczęścia . C zu ł, że rzu c ił się  w  ja ­
k ąś  p rz e p a ść  i to czy ł się  w  n ią  
z zam kn ię tem i oczym a. C o  g o  s p o t ­
k a  n a  d n ie?  S zczęśc ie  n ie sk o ń czo n e , 
czy  śm ie rć?

N ie  z a s ta n a w ia ł s ię  jeszcze  —id 
n ap e łn ia jący m  jeg o  d u szę  n ie p o k o ­
jem . N ie m iał odw ag i! U paja! się 
w y razam i k łam liw em i i ro z u m o w a ­
niem  fałszyw em u O p ó ź n ia ł o ile 
m óg ł chw ilę, w  k tó re j b y łb y  zm u ­
szo n y  u z n ać  p ra w d ę  i p rz y z n a ć  
p rż e d  sam ym  so b ą , że k o c h a  K larę .

T eg o  n ie  śm iał jeszcze  . . . z n a ć  
p rz e d  so b ą . S z e d ł n ap rzec iw  szczę ­
śc ia  ta k  w ie lk ieg o , lu b  ta k  s tr a s z ­
n eg o  n ieszczęścia , że u s iło w a ł jeszcze 
łu d z ić  się  w zg lęd em  s ta n u  s w ego 
se rca .

c. d. n .



T erm inow e zam ów ien ia w ciągu  24 godz  ą 
O ferty  i k o sz to ry sy  o d w ro tn ą  pocztą .

DROBNE OGŁOSZENIA

S f r .  3

Nr. 160.

Cudotweroa-oądfk -wydał mądry wyrok
ale kobieta była jeszcze mądrzejsza,

Do słynącego z mądrości rabi­
na zgłosiła się para małżonków.

Dziesięć lat przeżyli w zgodzie 
t szczęściu, lecz nie mogli się do­
czekać potomstwa. Co :m rabi po­
radzi?

— Ponieważ bezdzietne małżeń­
stwo nie ma racji bytu — rzekł mę- 
drzęc do żony — zabierz co masz 
najkosztowniejszego i wróć do do­
mu rodzicielskiego.

Wyrok rabi dla tych, którzy się 
do niego zwrócili, jest nieodwołalny.

Małżonkowie, acz z żaiern, po­
stanowili wziąć rozwód. Wyprawili 
sobie pożegnalną ucztę.

On nie wylewał za kołnierz zwła­

szcza że ona wciąż zachęcała go 
do picia. 

Nazajutrz, zbudziwszy się z głę­
bokiego snu, mąż poznał, że jest 
w mieszkaniu swoich teściów. 

— Skąd się tu wziąłem?! — za­
wołał.

— Stało się wedle polecenia ra­
bina: zabrałam co miałam najkosz­
towniejszego! Kiedy zasnąłeś twar­
do, kazałam cię przewieźć!

Poszli znowu do rabina.
Orzekł:
— Tak kochająca się para nie 

powinna się rozwodzić. Zwłaszcza, 
że rozumna kobieta zawsze potrafi 
dać mężowi upragnionego potomkat

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 11.7.
Nowy tork 8.90 
Londyn 45.56 
Paryż 54.9!
Wiedeń 125.65 
Praga 26.42 
Włochy 46.76 
Szwajcaria 171.77 
Holandja 559.10 
O slo 258.40 
Kopenhaga 238.42 .
Sztokholm 258.90 1

.DoLW ar. pr. obr. 8.88 -
5% Poż. Przem. Dolar, żł.- 88.50-86.75—87.— 

Tendencja: niejednolita

AKCJE.
Warszawa, 11.7. 

Bank Dyskontowy 135.00 
Bank Handlowy 117.00 
Bank Polski 176.00—177.00 
Bank spół.zarobk. 85,00 
El. Dąbrowa 78.00—79.—
Wysoka 200.00 

ęgiel tOi.OO—104,50

Cegielski 45.00—45.75 
Modrzejów 43.25 
Ostrowiecki serja B 1 em. 110.00 
Rudzki 48.00—49.00 
Starachowice. 84.50—54.00 
Zieleniewski 140.00 
Zawiercie 27.00—26.50 
Klucze 7.10

Tendencja: słabsza

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 11.7.

Zyto 44.50—46.00 
Pszennica 80.00—52.—
Jęczmień przemiał. 46.00—47.00 

, Owies 42.75—44.75 
Otręby żytnie 31.00—52,00 
Otręby pszenne 25.00—26.00 
Mąka żytnia 70% 65.75 
Mąka żytnia 65% 67.75 
Mąka pszenna 65,% 70.00—74.—
Łubin żółty 24.50—25.50 
Łubin niebieski 25.50—24.50 
Siano luźne 6.00—7.00 
Słoma żytnia pras. 5.60—5.75 

Usposobienie słabsze.

Ogłoszenie.
. . .  Reies,ru Spółdzielni, przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu zapisano dnia

■We W  1928 r. następującą firmę.
o  w •?' „Bank Ludowy spółdzielnia z odpowiedzialnością ograniczoną w
Bobrownikach" gminy Bobrowniki. Członkowie odpowiadają za zobowiązania spółdziel­
ni zadeiflarowanemi udziałami i prócz tego dalszą kwotą, równającą się  10-krotnej wy- 

< sokosci każdego zadeklarowanego udziału. Celem spółdzielni jest podniesienie dobroby­
tu swych członków, oraz współdziałanie w ich rozwoju kulturalnym, krzewieniem o- 
azczęcinosci, udzielanie członkom pożyczek na potrzeby gospodarcze, załatwianie czyn­
ności, wchodzących w zakres obrotów pieniężnych, a wyszczególnionych w § 81 Rozp. 
ii!?*' , e c i P?!*kiej z dn. 27 XII 1924 r. i popieranie działalności innych spółdzielni, 
udział wynosi zł 100 — i może być wpłacony odrazu w deklarowanej wysokości, bądź 
ratami w ciągu 2 lat od przyjęcia członka do spółdzielni. Zarząd stanowią: Jerzy Zału­
ski, Jan Ujec i Wojciech Kopiński. Czas trwania spółdzielni nieograniczony, do oMoszeń 

Expres Zagłębia, rokiem obrachunkowym jesf rok kalendarzowy, ^zarzad 
składa się z 5 cztoków. przedstawia spółdzielnię w sądzie i poza sądem bez osobnych  

. pełnomocnictw, oraz prowadzi wszystkie sprawy spółdzielni. W czynnościach winien 
zarząd stosować się  do przepisów ustawy o spółdzielniach, regulaminów i uchwal wal­
nych zgromadzeń, oraz przestrzegać ograniczeń, wskazanych w art. 16 statutu. Zarząd 
podpisuje za spółdzielnię w ten sposób, że pod firmą spółdzielni podpisują conajmniej 
dwaj członkowie zarządu. Rozwiązanie i likwidacja spółdzielni następujące w wypadkach 
określonych przez Ustawę o spółdzielniach i art. 29 statutu. Likwidacja i postępowanie 
upadłościowe przeprowadza się  według przepisów Ustawy o spółdzielniach i ustaw otról- 
nycn, &

Urząd Gminy Bobrowniki Powiatu Będzińskiego ogłasza:
K O H K U R S

na stanowisko pisarza gminnego z  poborami w - g  IX stopnia 
służbow ego z  15 -wym dodatkiem komunalnym oraz miesz­

kaniem, światłem i opałem.
Od kandydatów wymagane są :

1) kwalifikacje prey najmniej 4 klasy gimnazjalne i kursa buchatteryjne. 2) nieprze- 
kroczony wiek 40 lat, 5) przynajmniej 5-letnia praktyka samorządowa, lecz z w a­
runkiem znajomości samorządu gminnego, 4) referencje dwóch wiarogodnych 
osób, 5) Podania należy składać do biura Urzędu Gminnego w Bobrownikach 

w terminie do dnia 22 lipca 1928 r.
Nłeaweględnione podania ppzostaną bez odpowiedzi.

Wójt Gminy Bobrowniki: M IK O Ł A J R A B S Z T Y N .

Zakład zegarmistrzowski
i jubilerski

M. ©sldszer
w S o sn o w cu

przeniesiony został
z domu Nr. 23 przy ul. Modrzejow- 
skiej do domu Nr. 3 przy tejże ulicy 
do sklepu J. Fiirstenberga.

Ogłoszenie.
Dnia 26 lipca r. d. o godz. 7 wiecz. 

w  sali kino „Zagłoba” przy ul. Ko­
ścielnej odbędzie się w  II terminie

Blkwldasyjne zebranie
czł. To w. „Dom własny".

Poniew aż na zebraniu roztrząsane 
będą b. ważne sprawy Tow., jak roz­
dział pozostałego majątku, uprasza 
się o jaknajliczniejsze przybycie.

Z poważaniem ZARZĄD.

Dział M l  AROWY:
PALI A, GARNITURY z własnych i po­
wierzonych materiałów. Robota wykwintna

D z ia ł  U B IO R O W  G O T O W Y C ri:
Stale na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITURÓW. Pytamy. Bonjurki. 
Marynarki aipagowe od 25 zł.

D z ia ł  O B M U N D U R O W A N :
Mundury dla strażaków 
Mundury dia górników 
Bluzy robotnicze 
Płaszcze dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych

R óżne.

N auka i w ychow anie.
VTauczycielka udziela lekcji i konwersacji 

języka francuskiego. Wiadomość w 
„Expresie".

K upno i sp rz e d a ż .
Ciprzedatn dom na rozbiórkę z cegły i 
v—' drzewa w Mysłowicach, częściowo lub 
w całości. Wiadomość Mysłowice, Mosto­
wa 5, Jaskulski.

/7 ra gofó>vkę i na raty otomany, kozetki, 
^  leżaki, łóżka poiowe, fotele i łóżka. Mo- 
drzejowowska 12.

^łprzedam nowy rower tanio. Wiadomość 
^  Sroduia, Okrzei 48, Korepia.

Jesf do sprzedania drzewo nadające się  
na ogrodzenie i do budynku po najniż­

szej cenie. Wiadomość -Sosnowiec, Dębliń­
ska obok przejazdu.

P o sa d y  i p race .
O olrzebny kucharz albo kucharka resla- 
* uracyjna. Sosnowiec, Warszawska 6, 
Kawiarnia Popularna.

|nteligentna młoda panienka z 4 klasowem  
wykształceniem gimnazjalnem oraz świa- 

declwem z ukończenia kursów buchalleryj- 
nych, poszukuje posady w miejscu lub na 
wyjazd. Zgłoszenia do „Expresu Zagłębia" 
pod „pracowita".

jp h ło p iec  biurowy potrzebny. Zgłaszać się 
^  Stowarzyszenie Kupców Polskich. S o s ­
nowiec, Małachowskiego 9.

p otrzebn a panienka energiczna do pro- 
“ wadzenia piwiarni zaraz w Dąbrowie 
Gór., Legjonów 89.

p a n ie n k ę  inteligentną, energiczną łat 18— 
% 20 posiadającą 4—6 klas szkoły śred­
niej, przyjmie zaraz księgarnia „Polonja".

Ą  piekarskie techniczki (2) poszukuje 
^ Ł Centralna Apteka, Będzin.

ńec wapienny Józefa Palusińskiego i 
S-ka na Srocłuli w Sosnowcu. zoslal 

uruchomiony. Poleca wapno z dostawą na 
plac budowy w dobrym gatunku, znane 
przed wojną w calem Zagłębiu, Ceny k o n ­
kurencyjne.

Y gubiono portfel bronzowy z książką woj- 
skową (rok 1901) trzy weksle na sumę 

155 zł. i stempel firmy S  Danciger. S o s-  
nowiec, Modrzejewska 7.

^ k radzion o Wielochowi Józefowi dowód 
^  osobisly kolejowy nr. 6665 wydany 
przez Dyr. Warszawską.

|Ą r . Narcyz Michałowski zgubił książkę 
wojskową wydaną przez PKU Kraków, 

która się unieważnia.

R rzezłiisk i Antoni zgubił dokument woj- 
skow y wydany przez slarostwo będziń­

skie.

riarnik Stanisław zgubił 
" Chorych nr. 88971."

książkę Kasy

p o w o łu ją c  się  na ogłoszenie z dnia 27 
11 czerwca 1923 r. w nr. 143 „Exprcsu Za­
głębia", zawiadamiam że ja także posiadam  
weksel wystawiony przez Józefa Koćwina 
Radomsko-Radziechowice na zł. 200, płat­
ny 25 lipca 1923 r., który otrzymałem od 
Kazimierza Koćwina w Zawierciu. A. Lu- 
stygier.

p ie iru siak  Wojciech zgubi! dowód o s o ­
bisly wydany przez starostwo będziń­

skie.

wiebodzińska Helena zgubiła wyciąg z 
i ksiąg ludności wydany przez gminę 

Chmielnik.

p a d o s z  Marcin zgubił książkę Kasy Cho­
i'S. ryCh wydaną w Sosnowcu.

7y|arja Mikulska zgubiła książkę poboro- 
ż * wą detalicznych sprzedawców wyro­
bów tytoniowych oraz książkę Kasy Cho­
rych.

|~jjajduk Tomasz zgubił wyciąg z ksiąg  
* * ludności wydany przez gminę Leluw. 
Łaskawy znalazca zechce zwrócić do „Ex- 
presu".

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna fel. 4-94


